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M I Ę D E Y  N A I M

HENRYK NOWOGRÓDZKI

Na dwóch salach

Oczywiście sądowych. W łaśnie na dwóch salach w tym  sam ym  dniu  rozpoczęły 
się przed Sądem  W ojewódzkim dwa duże procesy. Nazywa się to procesam i gos­
podarczym i, chodzi bowiem o nadużycia, kradzież i zagarnięcie m ienia społecz­
nego. W każdej ze spraw  na ław ie oskarżonych zasiada po k ilkanaście osób. 
W jednej — osiemnaście, w  drugiej — jeszcze więcej. N iektórzy oskarżeni od­
pow iadają z wolności. Je st to słuszne, zrozum iałe i przede w szystkim  sp raw ied li­
we. Ci odpow iadający z wolnej stopy pozostają pod lżejszym i zarzu tam i i bardzo 
się różnią od rekinów  i'p rzodow ników  na ław ie podsądnych. Tak więc n iek tórym  
złagodzono środki zapobiegawcze jeszcze w postępow aniu przygotow awczym , innym  
zaś zastosow ane wobec nich areszty sąd uchylił. W obu procesach, tak  ja k  w  wielu 
poprzednich z tego gatunku , poniektórzy oskarżeni naw et się nie znają w zajem nie, 
zarzucane im  przestępstw a łączą się z jednym  czy dwoma „czołowymi” spraw cam i, 
ale mimo to spięci są k lam rą ak tu  oskarżenia i w łączeni w  wieloosobową, grupow ą 
sprawę.

Odnieść można w rażenie, że p rokura to rzy  realizu ją jak ieś dziwne w spółzaw od­
nictwo. „Ja  posadzę na ław ę 20 osób, a ty, stary , pociągnąłeś do odpowiedzialności 
tylko osiem naście”.

K tóry  lepiej? Myślę, że żaden. W skutek tak ie j konstrukcji ak tu  oskarżenia część 
spośród odpow iadających spraw ców , którzy mieliby sw oją spraw ę przed sądem  
pow iatow ym  i byliby osądzeni w  ciągu co najm niej jednodniowego procesu, m u­
szą uczestniczyć w  wielotygodniowym  przewodzie sądowym. Przychodzą lub z ja ­
w iają się pod eskortą codziennie, a ich nazw isko pada raz  lub dw a; stan  faktyczny 
je s t określony w  sposób zw arty i lapidarny.

Po w ysłuchaniu  w yjaśnień  takiego oskarżonego, który dość sztucznie został „za- 
kolczykow any” do rozpraw y przed sądem w ojewódzkim , m ija ją  tygodnie, zanim  
sąd przesłucha dwóch czy trzech św iadków, k tórych  zeznania go dotyczą. A oskar­
żony siedzi na swej ławie, siedzi i siedzi, uczestnicząc już tylko w  charak terze  
przym usowego kibica w  sądowych m isteriach.

W fen sposób sztucznie stw arza się właściwość sądu w ojewódzkiego dla tych, 
którzy św ietnie pasu ją i mieszczą się przed sądem  rejonowym.

A rtyku ł 24 k.p.k. stanowi, że sąd w łaściw y dla spraw ców  przestępstw  jest rów ­
nież w łaściw y dla pomocników', podżegaczy, oraz innych osób, k tórych  przestępstw o 
pozostaje w  ścisłym związku z przestępstw em  -spraw cy, jeżeli postępow anie toczy 
się jednocześnie.

Zgoda. Ale pa rag ra f 3 art. 24 k.p.k. głosi także, że jeżeli zachodzą okoliczności 
u trudn ia jące  łączne rozpoznanie spraw , można wyłączyć i odrębnie rozpoznać 
spraw ę poszczególnych osób lub o poszczególne czyny. I rzecz w ażna: tenże przepis 
procedury  mówi in fine: Spraw a w yłączona podlega rozpoznaniu przez sąd w łaści­
w y w edług zasad ogólnych.

Z góry wiadom o, że gdy sprow adzi się na ław ę oskarżonych dw adzieścia lub n a ­
wet więcej osób, wyłonią się trudności co do możliwości łącznego rozpoznania 
spraw y. K toś zachoruje rzeczywiście lub  „dyplom atycznie”, czyjeś n iestaw ien­
nictwo je s t uspraw iedliw ione lub  zgoła nie w ytłum aczone. I co? Wszyscy muszą
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czekać na w yjaśnienie, na opinię i orzeczenie lekarza  sądowego. Procesy nie roz­
poczynają się w  term inie, jeden z dwóch, o k tó rych  piszę, rozpoczął się aż z ty ­
godniowym opóźnieniem po w yłączeniu do odrębnego postępow ania spraw y czte­
rech podsądnych.

Tym  się udało! Gdy będą zdolni realizow ać sw oją odpowiedzialność przed sądem, 
pójdą do sądu rejonowego i tam  w  ciągu dnia, może dwóch dni, zostaną osą­
dzeni. Ale tym, którzy  na ław ie oskarżonych przed sądem  w ojew ódzkim  pozostali, 
od razu  zwiększono dolegliwość. P rzychodzą w ięc do sądu przez k ilkadziesią t dni 
procesowych, muszą się wyłączyć z pracy. A przecież większość tych „z w olności” 
pracu je. P racodaw ca, co je st także zrozum iałe, n iechętn ie odnosi Się do tak  d łu ­
gotrw ałej absencji pracow nika.

A oskarżony odpow iadający z w olnej stopy chce pracow ać koniecznie. Chce 
i musi. Bo musi zarabiać na życie i chce przed sądem  wykazać, że znów je s t po­
śród ludzi rzetelnej pracy i jeżeli p rzed tem  zaw inił, to teraz reh ab ilitu je  się przez 
należyte i gorliwe spełnianie pracow niczych obowiązków. Na tym  nie kończy się 
jednak  jego dolegliwość. Taki oskarżony zastaje obciążony kosztam i sądowym i, 
kosztam i ogromnymi, w ynikającym i z w ielotygodniow ego przewodu sądowego.

Znam  wypadek, gdy „z wolności” odpow iadający oskarżony został obciążony 
kosztam i konw oju. Gdy odwoływał się, że przecież sam  i na w łasny koszt zjaw iał 
się w  sali sądowej, usłyszał tak ą  rep likę jednego z sędziów egzekucyjnych: „No 
tak , ale po to, żeby osądzić tego »wolnościowego«, trzeba było sprow adzać tam ­
tych z tymczasowego aresz tu”.

Oczywiście nonsens, oczywiście sylogizm, ale polem icznie pozornie „g ra” !
Zwolennicy owych procesów monstre szerm ują argum entem , że dzielenie i szuf­

ladkow anie spraw  zam azuje obraz zdarzeń i przestępstw a, zam azuje i zasłania 
ostrość w idzenia całości przedm iotu, kreśląc ty lko kontury . Jest to pogląd, k tóry  
grzeszy brakiem  zaufania do sędziowskiej w yobraźni i zdolności w szechstronnej 
percepcji.

Sędziowie postrzegają i dostrzegają ostro. P rzeciw nie — p rak ty k a  w ykazuje, że 
w grupowych procesach, gdzie n ieraz m am y przeszło 100 zarzutów  (oczywiście 
łącznie), jeśli zgubi się jeden z nich, to  um knie naw et najbardzie j dokładnem u 
sędziemu, najbardziej w nikliw em u. Bo jakiegoż rzeczywiście potrzeba nak ładu  p ra ­
cy i w ysiłku uwagi, aby utrzym ać w  koncen trac ji in te lek tualnej i w  ocenie p ra w ­
nej ta k ą  mnogość czynów, w ypadków , zdarzeń czy „zaszłości”, ja k  lub i mówić 
jeden z sędziów.

W w ielotygodniowych procesach szczególnie w yraźnie u jaw nia się k u ltu ra  p rze­
w odniczenia na rozpraw ie.

Na jednej sali sędzia-przew odniczący zapow iada uczestnikom  procesu, a więc 
ławnikom , prokuratorow i, k ilkunastu  obrońcom, biegłym, no i oskarżonym , że po­
siedzenia rozpoczynać się będą o godzinie 9, na jda le j 9 m inu t 15, o jedenaste j n a ­
stąpi k ró tka  przerw a na papierosa (jak  fam  z ochroną naturalnego  środow iska 
człowieka?), o 13 półgodzinna p rzerw a obiadow a i posiedzenie kończyć się będzie
0 15. Oczywiście nie będzie się kończyć w  półsłowa. Ale p lan  dnia je s t określony. 
Na drugiej zaś sali rozpraw a w yznaczona na godzinę 9 nie rozpoczyna się nigdy 
wcześniej niż o godzinie 9.30. P rzerw y  są zarządzane w  różnym  czasie i trw ają  
zazwyczaj dwa razy dłużej niż zapowiedziano. Ludzie czekają, narzekają , pieklą 
się. P rzeciągają się przerw y, przeciąga się czas posiedzenia. Kończy się ono o 16
1 później. Wszyscy w ychodzą umęczeni. A tak  łatw o tem u zapobiec.

Pow iadają F rancuzi: style c’est l’homme. T ak  — styl to człowiek. Na jednej 
sali gdy oskarżony prosi o herba tę  lub  choćby o wodę, bo jest chory i jego o rga-
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nizm w ym aga dużo płynów, sędzia przewodniczący żąda zaśw iadczenia od le k a­
rza więziennego. Na drugiej sali gdy oskarżony pow ęłuje się na to, że w  areszcie 
popsuł mu się wzrok i potrzebuje okularów , sędzia zarządza, aby oku la ry  zostały 
m u niezwłocznie dostarczone.

Dwie sale — dwa style.

RECENZJE

M arek J a r o s z :  Psychologia i psychopatologia życia codziennego, PZWL, Warsza­
wa 1975.

W naszych czasopismach p raw n i­
czych ukazuje się zbyt mało recenzji 
dotyczących publikacji z nauk pokrew ­
nych, niezbędnych w  praktyce p raw n i­
czej, tak ich  jak  psychologia, psychia­
tria , m edycyna sądowa, socjologia, e- 
konom ia itd.

„P alestra” nie stanow i pod tym  
względem w yjątku , choć praw idłow e 
w ykonyw anie zawodu adwokackiego 
w ym aga w  sposób szcz*ególny w ielo­
stronnego w idzenia i ujm ow ania z ja­
w isk społecznych, znajdujących odbi­
cie w  prak tyce sądowej, co z kolei 
w arunku je potrzebę stałego zw iększa­
nia zasobu wiadomości z nauk pokre­
wnych i sięgania do lite ra tu ry  z róż­
nych dziedzin wiedzy. N ieodparcie n a­
suw a się zatem w niosek o potrzebie 
zwrócenia większej uw agi na nowe, 
ćiekawe pozycje z lite ra tu ry  pokrew ­
nych dziedzin nauki.

Docent d r hab. M arek Jarosz, psy­
ch ia tra  i psycholog, opublikow ał p io­
n ie rsk ą  w  lite ra tu rze  polskiej p racę z 
zakresu  psychologii i psychopatologii 
życia codziennego.

P raca dzieli się na dwie części. 
Część pierw sza omawia drobne nie­
praw idłow ości czynności psychicznych 
w ystępujące u człowieka zdrowego. 
Część druga dotyczy sytuacji trudnych  
i czynników kształtu jących odporność 
psychiczną.

M onograficzne opracowanie proble­
m u drobnych nieprawidłowości czyn­
ności psychicznych u ludzi zdrowych

stanow i pierw szą tego rodzaju  pozycję 
w  litera tu rze  przedm iotu.

P ierw sza część pracy dotyczy nastę­
pujących zagadnień: stosunku psycho­
logii najnow szej do problem atyki psy­
chologicznej życia codziennego, fizjo­
logicznych „m odeli” reakcji psychopa- 
tologicznych, złudzeń w  procesie spo­
strzegania, zniekształceń m ateria łu  za­
pam iętanego, schem atów  poznawczych, 
m yślenia rozbieżnego i pozornego 
współ wy stępo w ania sądów sprzecznych, 
m yślenia rzekom o urojeniowego, p rze­
lotnych na tręc tw  i fobii, przesądów  
ludzi w ykształconych, przejściowego 
obniżenia spraw ności in te lek tualnej, 
epizodycznych niepraw idłow ości za­
chow ania oraz rzekom ej nerw icy u 
ludzi zdrowych.

W drugiej części pracy omówiono 
sy tuacje frustracy jne , konfliktow e i 
stressowe, spraw ność działania w  sy­
tuacjach  trudnych oraz następstw a ta ­
kich sytucji. Szczegółowo sch arak te ry ­
zowano odporność psychiczną, analizu­
jąc czynniki w arunku jące jej poziom, 
zwłaszcza czynniki' w arunkujące w y­
soką odporność psychiczną.

P racę kończy krytyczna analiza opi­
nii na te m at nerw ic jako „choroby XX 
w ieku”. Tw ierdzenie to au to r określa 
jako destrukcy jny  m it, przeciw staw ia­
jąc się powszechnym  poglądom  na ten 
tem at i uzasadniając destrukcyjny 
w pływ  dotychczasowych poglądów na 
odporność psychiczną człowieka.

K siążka nap isana je st żywo i za j-


